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B l a s k i  w ś r ó d  n o c g
„W ieczór W arszawski" zamieś­

cił artykuł p. Stanisława Szurleja, 
który poniżej pcdajem y w całości:

Błyskawiczne zmiany na tere­
nie piętnasto-m ilionow ego pań­
stwa, zmuszają każdego do zasta­
nowienia się, jak  się to stało, a 
raczej, jak się stać m ogło? Warto 
o tym pom yśleć, choćby nawet 
doświadczenie cudze nie miało 
wartości, boć ostatecznie i własne 
rzadko od błędów  uchroni.

Pierwsza nauka, jaka rzuca się 
w oczy to ta, że państwo, które 
choćby jeden raz, chocby w  na j­
mniejszej mierze, ale bez protestu 
okroić się da, —  nieuchronnie 
rozbiorem całkow itym  żyw ot 
swój zakończyć musi Nauka ta 
Sama nam jest przez historię po 
raz drugi. P ierw szy przykład 
dała niegdyś Polska, dziś potw ier 
dziła to Czechosłowacja. Na tym 
tle można zrozumieć - słowa 
Dm owskiego, że tego, ktoby usi­
łował m yśleć o handlu Pom o­
rzem, —  czeka kula w łeb, jak 
amen w  pacierzu.

Początkiem rozbioru w  naszych 
warunkach, —  z tyrrft- samym i re­
zultatami, o jakich w yżej, są 
wszelkie myśli o autonomii tery­
torialnej jak iejkolw iek  części P o l­
ski. To jedno —  a teraz drugie.

Słusznie pow iedział Marszałek 
Piłsudski, że państwa w yszachro- 
wać się sztuczkami dyplom atycz­
nymi nie da. D yplom acja może 
być jednym  z czynników  tw orzą­
cych państwo, ale z „szacherek 
dyplom atycznych" 
powstanie. A  jeśli

granice państw E uropy i ona dała ;ra  w  niezniszczalność naszą. Cu- 
nam w  chw ili powstawania P o l-  <jze n: szczęścia  nie osłabią niko- 
ski świadom ość zasługi własnej j go> lecz w,SZy Stkie siły w yzw olą i 

a nie tylko daru z łaski. j tworzą chwilę, w  której możnaby
A  w końcu jeszcze jedna uw a- ! „zestrzelić myśli w jedno ogn i- 

ga. Struktura C zechosłow acji b y -  I sko i w  jedno ognisko duchy", 
ła jednostronna. Nie by ło  w niej i 
w arstw y górnej, która byłaby i 
zbiornikiem  tradycji rycerskiej i 
któraby przekazywała z pokolenia 
w  pokolenie sw ój spadek dziejo­
w y warstwom  młodszym . Była 
tam warstwa ludu pracującego,

! zarabiającego, bogacącego się, 
przesiąkająca coraz bardziej du ­
chem materializmu, tracąca co 
raz bardziej wairtości duchowe, 
pozornie nie rentujące się do ja ­
kich w  pierw szym  rzędzie należy
—  honor.

Brak mieszczaństwa u nas w y ­
tw orzył lukę między górą, a 
dołam i Polski, a przez tę lukę ; 
weszły prądy rozkładające Polskę ■ 
na różne obozy. Tam, gdzie skład ’ 
społeczny jest pełny, lud polski i 
górna warstwa polska, —  tam 
spoistość narodu jest największa.
Tak, jak jest w  Poznańskiem.

Może to w iele nauczyć. A le 1 
trzeba chcieć się uczyć. Różnice 
m iędzy nami, a ginącym pań­
stwem sąsiednim, w yw ołu ją  w  
obecnej chwili ob jaw y podniosłe.

K ogo się spotka —  kobieta, czy 
mężczyzna, żołnierz czy cyw ilny, 
stary czy m łody, już nie m ówią:
—  U nas byłoby to niem ożliwe.—

chwilę, która pozwala nieulękłym  
okiem  spojrzeć w  ciemny m rok 
przyszłości. K to zmarnuje tę 
chwilę, — . ciężko za to odpowie, 
m cże przed historią, a może i 
wcześniej.

C e n n e  w y k o p a l i s k a
n a  c m e n t a r z u  w  G n i e ź n i e

Podczas prac ziem nych na te­
renie dawnego cmentarza żydow ­
skiego przy ul. W arszawskiej w 
Gnieźnie, istniejącego juz kilkaset 
lat, znaleziono szereg zabytków, 
pochodzących praw dopodobnie z 
11-go lub 12-go wieku. M. in. zna­
leziono ułamki naczyń, urnę z p o ­
piołem  i kośćmi, żelazne groty do 
oszczępu oraz żelazne nożyce.

Ponadto podczas prac ziemnych 
przy kopaniu fundam entów pod 
grodziskiem  napotkano ślady osa­
dy z 13-go wieku, znaleziono tam 
żelazne groty do oszczepów, Że­
lazną m otykę oraz naczynia gli­
niane.

W ykopaliska przewieziono do 
Muzeum w  Poznaniu.

Lewiatan w różowych okularach
Konserwatyści pod urokiem mirażów ukraińskich

Tych słów, - których podkładem  
państwo nie i i est opieranie się na innych, nie

powstanie,  j słychać. M ówi się: —  Ja bym  te-
to pierw szy podm uch dziejow y ; § °  nie zr°hił! Zginąłbym  raczej,
zmiecie je z powierzchni. O fiarą ! Na armaty p osz ła b y m !— Broń
krwi płaci się za niepodległość.
Błogosławioną więc niech bę­
dzie krew  polska, przelewana od
jednych legionów  do drugich 
poprzez poryw y powstańcze, bo 
ona dała nam prawo głosu w 
chwili, kiedy wykreślano nowe

i oddać? ! —  uśmiecha się m łody 
! chłopak.
j A  żołnierze jak  zw ykle nie lu - 
, bią m ów ić, tylko im się oczy 
| świecą, jak  wilkom . G otuje się i 
| kłębi w każdym jego własny* za­
pał do poświęceń, wznosi się w ia-

M o r a e r s t .w o  p . d  P u ł a w a m i -

Poderżnęli gardło wieśniakowi
a po lym ustaw ali wrzucić do stawu

Na drodze pod wsią Kłoda 
pow. puławskiego kilku bandytów 
napadło na mieszkańca wsi Ł ą - 
koć, Józefa Duro, który pow ra­
cał do domu nocą z jarm aru w 
Markuszowie. Bandyci zasypali 
Durę gradem kul rew olw ero­
wych, a gdy ten padł na ziemię 
brocząc krwią, poderżnęli mu 
gardło. Ciało zabitego bandyci

usiłowali w rzucić do pobliskiego 
stawu, jednak zostali w idocznie 
spłoszeni, gdyż pozostaw ili tru­
pa na brzegu i zbiegli.

Oględziny m iejsca napadu wy 
kazały, iż Duro stoczył z napast­
nikami, mimo ciężkich ran, wal­
kę, świadczą o tym poobcinane 
palce u rąk Dury.

(lu b ) Przyłączenie Rusi P rzy­
karpackiej do W ęgier spow odow a­
ło dość szeroką dyskusję na te­
mat kwestii „ukraińskiej".

„C zas" om aw iając plany utw o­
rzenia W ielkiej Ukrainy pod pro­
tektoratem i przy pom ocy Hitle­
ra, stwierdza, że

„te  w szystkie rachuby i nadzieje 
po przyłączeniu Rusi Podkarpac­
k ie j do  W ęgier zostały za -Inym
zamachem przekreślone . t ł o
się, że hitleryzm  m oże w praw dzie 
dla swoich czysto egoistycznych in* 
teresów  kartę ukraińską w y g ry ­
wać. że jednakow oż nie ma n aj­
m niejszego zamiaru angażowani? 
się w  dość ryzykow ną awanturę- 
celem  realizacji koncepcji W iel­
k ie j Ukrainy. Okazało się również, 
po  faktycznej inkorporacji ziem 
rdzennie czeskich do Rzeszy, że h i­
tleryzm  nie okazuje zbytniej kon ­
sekw encji w  stosowaniu zasady o 
sam ostanowienia narodów ".

Jednego tylko ,,Czas“  nie d o ­
strzega lub nie chce dostrzec: nie­
mieckie plany utworzenia W iel­
kiej Ukrainy są dla Rzeszy tak 
ważne, że na pewno od nich tak 
szybko nie odstąpi. Nie można 
więc wm awiać w siebie, że n ie­
bezpieczeństwo ukraińskie już dla 
nas m e istnieje.

B Ł O G O S Ł A W I E N I .  
KTÓRZY W IERZĄ

„C zas" w rD.bż.ym ciągu pod­
kreśla, że 

„P olacy  i Ukraińcy są przez los 
dziejow y skazani na to, by z sobą 
w spółżyć Jest. to  pow iedzenie byc 
m d2e- batnalBe, alertyth Hi Pimniej la k  
praw dziw e, że w oln o  się na nie dzi­
siaj zwłaszcza powołać.

„U kraińcy muszą stanąć na sta­
now isku , że rozw ój ich narodu jest 
do  pom yślenia ty lko w  oparcia o 
Polskę, a n igdy w  w alce z Polską.

„G dy  ten zasadniczy w arunek zo­
stanie spełnionv, w ów czas ze stro­
ny polityki polsk iej pow inien być 
zrobiony w ysiłek, by w  sposób za­
rów no konsekw entny, jak  szczery, 
uczynić zadość tym  sposród ukra­
ińskich aspiracji które nie godząc 
w interes Państwa Polskiego, za­
pewnią temu nar.,dow i sw obodny 
rozw ój społeczny i kulturnrtny".

„C zas“  ćhce koniecznie uwie­
rzyć, że takie „w spółżycie" jest w 
ogóle m ożliwe.

W  konsekw encji swych rozwa­
żań organ konserwatystów z en­
tuzjazmem woła, że nie ma już

niebezpieczeństwa ukraińskiego, 
bo

„P rzyłączenie Rusi Pcdkarpac 
k ie j do  W ęgier i sprzeniewierzenie 
się hitleryzm u zasadzie państw na­
rodow ych , kładzie kres ukraińskim 
złudzeniom , stwarzając tym  sam vm

Sjiłonął pałac Kronenberga
W i e l k i  p r  ż a r  w  ś r ó d m  e ś c i u

W  sobotę rano w  t. w .  Pała­
cu Kronenberga przy pl. M ała­
chow skiego 4 w ybuchł groźny po­
żar, który zniszczył znaczną część 
dachu. G dy pracow nik Tow. G dy­
nia —  Am eryka, Linie Okrętowe 
usiłował zapalić kuchenkę gazo­
wą, płom ienie z rury przerzuciły 
się na obicie dyktow ych ścian po­
koju.

W oźni próbow ali ugasić pożar 
gaśnicami, jednak ogień przeniósł 
się na drewniane schody, prow a­
dzące na II piętro do Stow arzy- 
sszenia E lektryków  Polskich Na­
tychmiast zawiadom iono straż 
ogniową. Niestety akcja straży 

j natknęła się na trudności i ogień 
j przerzucił się na strych, 
j Na strychu ogień rozprzestrze­
niał się bardzo szybko, ze w zglę­
du na leżące na nim  stosy akt i 
łatwopalnych przedm iotów.

9 # ło 8 -ej .rano .s iły  pa­
lne już stał w  płom ieniach. Z a­
alarm owano wtedy wszystkie od ­
działy straży, których akcją kie­
rował komendant głów ny G ey - 
sztor. Podczas akcji starano się 
ratować akta i dokum enty ze Sto­
warzyszenia E lektryków , znajdują

w iono przy zgliszczach dyżurnych 
strażaków, którzy będą obserw o­
wać zgliszcza do północy.

Straty, aczkolw iek nie ustalone 
dokładnie, są duże.

Spłonął dach kam ienicy, część 
strychu i urządzenia na II piętrze 
w  Stow. E lektryków. W  czasie ak­
c ji ratunkowej pękła rura w odo­
ciągowa. W oda z rury spow odo­
wała zniszczenie urządzeń biuro­
w ych  i akt oraz zalała 15 pokoi. 
W  biurach Linii Gdynia —  A m e­
ryka u legł zniszczeniu hall na I 
piętrze, korytarze i schody.

Na m iejsce pożaru przybyły 
władze śledcze.

dla nas warunki dla zapoczątko­
wania zg c ln e g o  w spółżycia z m niej 
szością ukraińską".

POCECIWY 
LEWI ATAN

Poczciw e zwierzę „Lew iatan" 
obserw uje rzeczywistość przez ró ­
żowe okulary. „K urier P olsk i" za- 
pew ira, że pierwsze państwo, któ­
re odw aży się na przeciw staw ie­
nie się zaborczym  Niemcom, m o­
że liczyć na pom oc pbtencji za­
chodnich:

„Jeżeli ani jedno ramię nie pod­
niosło się w  Pradze ku obronie w o l­
ności ojczyzny —  nie mogła się 
rutzyć ani Anglia, ani Francja. 
Nawet jednak w  cbliezu tego, co 
się stało, nie przestajem y twierdzić, 
iż gdyby Czesi zachowali się ina­
czej. inna byłaby także reakcja 
państw zachodnich. Jeąteśmy g łę­
boko przekonani, iż pierwsze pań­
stwo, które zdobędzie się na prze­
ciwstawienie się kiedyś M olochow i 
niemieckiemu, może liczyć na po­
m oc potencyj zachodnich".

„Lew iatan" wciąż w ierzy w po­
moc wielkokapitalistycznych po­
tencyj. Tymczasem Polska musi 
liczyć tylko na siebie, gwzrantką 
naszej w ielkości jest tylko i je ­
dynie nasza armia zbroine ra­
mię narodu.

p o w s ta je  w sk u tek  złe j p r z e m i a n y  m aierii 
Ż ą d a jc ie  b e z o s t n y c h  b r o s z u r .  S t o s u i c t e

zio ła  CHOLEMNAZA H. Niemajewskiego

Wypadek, czy sam bojstwo
w  k l u f e i e  c z $ s k ? m  w  W a r s z a w i e

W  łazience w klubie czeskim zience. Drzwi łazienki były zarc-
przy ul. A l. Róż 10 utonął pod- knię.te od wewnątrz. Zaxvezwano
cza® kąpieli 22-Ietni student m e- ślusarza, który wyważył drzwi. W

 ̂cego się na II piętrze. Część u r a - ; dycyny Antoni Czerweny. j wannie napełnionej wodą znale-
towano. Nie udało się tylko ura- Czerweny wyszedł w ieczorem  z ziono martwego studenta. Władze
tować aktów, związanych z akcją mieszkania, ośw iadczając kolegom  1 obecnie badają czy Czerweny po-
unrKnhOTO /4o  ftłA.itr T7*.T al; ł r irłrATfr I I i * J _ 1_____■ .1 ■ tyt t i. l  • t. i • • ipełnił sam obójstwo, czy tez uległ 

nieszczęśliwem u wypadkowi pod­
czas kąpieli.

w yborczą do Stow. E lek tryk ów .' i i  idzie do kąpieli. W  sobotę rano 
A kcję  ratunkową ukończono o -  dozorca^ zauważył w  klubie cze- 

koło godz. 13.45, jednak pozosta-1 skim św iatło, palące się w ła-

KIERMASZ FIRM CHRZEŚCIJAŃSKICH
Sensacyjna sprawa adwokata

o  o b r a z ę  s ^ z i e g o

J U Ż  N A D Ł S Z Ł Y
N O W O S C i na G A R N IT U R Y , K O STIU M Y. P Ł A S Z ­
CZE w materiałach 3IEL3K.1CH i AN G IELSK IC H

właścice. P o l s k i  P r z e m y s ł  S u k i e n n y
A l. J e r o z o l i m s k i e  

1 3J e r z y  O S S O W S K I

n grai,e■ w  1 w  legitymacyjne 
E L -C H A -F iL M U , B R A C K A  1 7

s ą  n a j p i ę k n i e j s z e  
T R Z Y  S Z T U K I  -  2  z ł o t e .

M  j P g f r j  P  stylowe 1 nowoczesne, stołowe, syplai- 
i ' 3 ^ D L E  nie, gabinety oraz sztuki p o j e d y n c z e

W YTW ORNE MEBLE TAPICERSKIE

poleca firma G ILO W SKI M 1/* —
W YRÓB W ŁASN Y W ARUN KI DOGODNE

W y t w ó r n i a  P A L T ,  K O S T I U M Ó W  S U K I E N
poleca ostatne mode e 1S39

J ó z e f  S K W A R A  •  W I E L K A  2

ul iit  i n / k i
N ow ą -Ju n cR  55

JEDWAB E* WEŁNY W. NAWAKA
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 3  W ie lk i w y b ó r  ♦  C e n y  n isk ie

M E B L E  O K A Z J A
Po zlikwidowanej fabryci pierwszo­
rzędnych mebli wyprzedaje: sypial­
nie. stołowe, gabinety, salony nowo­
czesne i stylowe, tapczany oraz nie­
bywałe okazje: Salon złocony Louis 
XV 1500. drugi czarny inkrustowany 
z ‘ remem wartości 3.000 za 850, trze-' 
ci Louis XVI mały mahoniowy 450. 
Sypialnia cisowa, rzeźby złocone ko­
sztowała 8.000 za 1.500. Gabinet ma­
hoń stary 850. Chrześcijański Dom 
Meblowy, świętokrzyska 1, podwórze 
kina Europa.

T u k a n
Z T

A ! ! !  J E D N A K koszule CORDA
są nailepsze na rynku. Wytwórnia i sprzedaż TAMKA 36. teł. 6-63-48.

l e t n i
Mamusia, synek mogą sfotografować 
się razem nie wychodząc z domu. Fo­
tografów do mieszkań wysyła 
EL • CHA FILM, Bracka 17 Tell- 

| fon 278-60. Dwanaście fotografij 
złotych 5.70. Pięknie pozujemy dziec 

I na tle łóżeczka.

MEBLE NALEŻY
k u p o w a ć  s o l i d n e !

Sypialnie piękne drzewa egzotyczne, 
gabinety, jadalnie nowoczesne i sty­
lowe, saloniki — tapczany higienicz- 

e i tapicerskie. Sztuki pojedyncze. 
Nowy świat 52 nad cukiernią Gogo­
lewskiego. Firma chrześcijańska.

BIELIZNĘ WESKA. KBAWATT. KOLKIEK2TK1 .7 TT , 7 * OIOJATK1. CHUITCCZKJ
DC3TA1CIA IMA** CHtZttCirANlEA FAFITIA

Czarnowski i $azuiłkowski
W ani* w«. ul. Dinrtika •

!«L 11.35-91
WUCT tUBAICtt TYCH HrrtBIlflW UKT 
mWACK Wt WIITSTKIGW BK l  AB A CK.

Dużą sensację w kołach stołecz­
n ej palestry, w yw oła ł n iezw ykły 
proces w arszaw skiego adwokata 
Zygm unta B „ pociągniętego do od ­
pow iedzialności karnej pod  zarzu­
tem  obrazy sędziego. Oskarżenie w  
tym  procesie ob ją ł Urząd P rokura­
torski.

Oddział 12 stoł. Sądu Grodzkiego 
rozpatryw ał w  osobie sędziego Ja- 
błonew skiego sprawę adwokata B. 
o  postaw ienie zn iesław iającego za ■ 
fBiitu jednem u z sędziów  grodzkich, 
jak oby  m iał on w pływ ać na św iad­
ków .

„C lo i."  tego pr-icesu polegało na 
zgłoszeniu przez oskarżonego adw. 
B. w niosku, by  sąd zbadał jego  
stan psychiczny przez dw uch leka­
rzy biegłych  Oskarżony pow oływ a ł

się bow iem  na to, iż doznał on w 
sw oim  czasie urazu psychicznego.

Sąd w niosek ten uwzgiędnił i po­
w ołał w charakterze biegłych
dwóch znanych stołecznych psy­
chiatrów. Po zbadaniu oskarżonego 
adw B. orzekli oni jednak, iż ot | o- 
w iada on w pełni za sw oje  czyny.

Na wniosek obrony, sąd zdecydo­
w ał odrrezyć rozpraw ę do imk 30 
b. m. w celu pow ołania szeregi' d o ­
datkow ych świadków.

Zastępują dwie pary _  dwuogni- 
skowe okulary! Od 10 zł. Szkło z do­
branym, ale tylko do 25 marca. Na.- 
lepsze z okularów Instytutu Fiitoret. 
de Paris Kredytowa 9.
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P rof. Bartel i „R zeczyw ista rzeczyw istość"


